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K iedy przed paru la ty  oglądałem «Polowanie 
na m uchy»  A ndrzeja  W ajdy, pom yślałem  w  p ew n ym  m om encie, że 
ten  fi lm  —  jako dzieło sz tu k i — jes t dla m nie stracony. Nie będę mógł 
dalej podlegać w oli autora ani rekonstruow ać poprawnie sensów  
tekstu . A n d rze j W ajda opoimada w  sw ej kom edii o studentce poloni­
s ty k i  w arszaw skiej. O pisuje w nętrze  je j m ieszkania. Ma to być m ie ­
szkanie d ziew czyn y  «nowoczesnej». S troje, łóżko, ozdóbki, meble, 
sposób ustaw ienia m ebli, w szystko  to nie w ystarcza do ukazania po­
staci, rysu je  je  w izerunek  nieostro; reżyserow i po trzebny jest jakiś 
w yra zis ty  znak «nowoczesności». Coś au ten tyczn ie awangardowego. 
Może książka? Tak, książka  —  M ałgorzata Braunek, utalentow ana  
odtw órczyn i jednej z g łów nych ról w  ty m  film ie , zna jduje w  pościeli 
książkę, odczy tu je  głośnio je j ty tu ł  «Antropologia strukturalna»; m ó­
w i jeszcze z uśm iechem : ja  z nią śpię.
—  Jeśli t y  L evi-S traussa  znasz w  oryginale... —  pom yślałem  z na j­
w yższym  uznan iem ; film  kręcono w  latach, k iedy  nie m ieliśm y jesz­
cze polskiego przekładu  te j pracy. Od te j sceny, od tego m om entu  
poczułem  do bohaterki «Polowania na m uchy» niekłam aną sym p a ­
tię.
W szystk ie  następne sekw encje film u  W ajdy układały się w  m ej św ia­
domości w  opoimeść nie o tym , co chciał przedstaw ić reżyser, lecz
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o tym , co budowało się i o lbrzym iało  — sam ow ładnie  —  «gdzieś» 
poza ekranem . Rzec b y  m ożna, iż  «kręciłem » w  w yobraźni drugi film , 
o zgrozo, f i lm  «produkcyjny»  z życia  u n iw ersy te tu . R ozum iałem , 
rzecz jasna, iż  epizod z  egzem plarzem  «Anthropologie structurale»  
w  łóżku  m ło d ej po lonistk i to dow cip (średniej klasy), adresow any do 
publiczności czy ta jącej prasę ku ltura lną . Pisało się wówczas spo­
ro o m odzie na s tru k tu ra lizm  i publiczność m ogła się oto upew nić , 
iż  taka m oda szerzy  się w śród m łodych  ludzi rzeczyw iście. (G dyby  
akcja  «Polowania na m uchy»  rozgryw ała  się u  sch y łku  lat pięćdzie­
sią tych, pod puszystą  kołdrą bohaterki leża łby zapew ne «francuski»  
nu m er «Twórczości» z  ese jem  Jean-P aul Sartre’a.) R ozum iałem  żart 
W ajdy, a m im o  to w  sa m ym  fakcie , że k toś stud iu je  dzieło L év i-  
-Straussa, nie m ogłem  się doszukać bodaj okruchów  kom izm u. Po 
te j scenie, tak  ładnie zagranej przez B raunek, w yb a czy łem  upartej 
in te lek tu a lis tce  i w ybacza łem  dalej —  do końca film u , całe zło, ja ­
kie  w yrządza  sw y m  ofiarom . Sw o im  «m uchom ». In tenc je  autora u le­
gały w ielorakim  deform acjom , w y k rzy w ia ły  się w  ze tkn ięciu  z do­
św iadczeniam i —  i ko m p leksa m i —  m ojego zawodu. W ajda u k a zy ­
w ał suooją bohaterkę w  barwach coraz siln iej w ystudzonych , aż lo­
dow atych , ja k  gd yb y  zam ierzał p rześw ietlić  chorą osobowość, którą  
pożarły koszm arne s tru k tu ry  i s tru k tu ra lizm y , ale ja nie w ierzy łem  
W ajdzie.
C zy to m ożliw e, m yśla łem , że oni na polonistyce w arszaw skie j m ają  
w  spisie le k tu r  Lévi-S traussa?  I  m ają s tu d en tó w  tak  żarliw ie za jm u ­
jących  się poznaniem  d o k tryn  now ej hum anistyki?  D ręczyła m nie  
gorzka zawiść. N ęka ły  w y r z u ty  sum ienia. C zy m y , w  Poznaniu, nie  
staw iam y stu d en to m  z b y t skrom nych  w ym a g a ń ? Jakie książki leżą 
teraz w  ich łóżkach, pod poduszkam i, na nocnych  stolikach, w  poko­
jach gm achu na  u licy  O bornickiej, w  kw aterach p ryw a tn ych  na 
G runw aldzie, W ildzie i Ratajach? Z  c zym  śpią, z  czym  się budzą? 
Zacząłem  układać w  m yślach  te k s t przem ów ienia , jakie  postanow i­
łem  w ygłosić p rzy  na jb liższe j sposobności, na w ykładzie , na ćw icze­
niach, do «moich» studen tów .
( — Proszę państwa! radzę obejrzeć kom edię W ajdy; moralność boha­
te rk i m ożecie oczyw iście oceniać ta k  czy  owak, nie w kraczam  w  te  
spraw y, zw róćcie jednak  uw agę na pew ien  drobny detal: co czyta. 
Jaką  książkę czy ta  ta s tu d en tka  polonistyki. I proszę państwa: b y ­
łoby nam  w szy s tk im  przykro , g d yb y  się m iało okazać, że słuchacz 
naszego w ydzia łu  tak sku teczn ie  w yw a lczy ł dla siebie w szelk ie  ulgi
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i p rzyw ile je  nieczytania, iż nie po tra fiłby  naw et podjąć rzeczow ej 
rozm ow y na tem a ty  hum anistyczne z  koleżanką z innej uczelni...) 
M oje zatroskanie było aż nadto pryw atne, rzec by  należało: zb y t  
specja listyczne  — obce w  ty m  solidarnym  świecie przeżycia  zbioro­
wego, jakie  rodzi w spólnie oglądany film . Traciłem  ko n ta k t nie ty lk o  
z te k s te m  W ajdy, ale i z sąsiadami z praw a i z  lewa, z w idownią. Po­
m yśla łem , że pracują w  zawodzie  — ja kb y  — niew idocznym , o k tó ­
rym  «wie się» bardzo mało, k tó ry  jes t w  świadom ości ogółu sportre- 
low any źle. Znacznie gorzej n iż inne, pokrew ne zaw ody. Grubą k re ­
chą, bez półcieni, płasko.
W iedzę o życ iu  w ew n ę trzn ym  społeczności u n iw ersy teck ie j m agazy­
nują  skrzętn ie  takie gatunki, jak  poioieść krym inalna , anegdota śro­
dowiskowa, w spom nienie pośm iertne. R eprezentu ją  one tw órczość  
ulotną i ekstrem aln ie  tendencyjną . (Oś w yboru  i oś kom binacji są 
w  nich w yskalow ane tak, by z góry ograniczyć typ  oraz ilość pow ia­
domień.)
A u to r  opowieści sensacyjnej chętnie przedstaw ia ciem ne strony  
egzystencji «sfer» akadem ickich. In teresu ją  go przede w szys tk im  
uw ikłania  pracy naukow ej w  splot stereotypow ych m o tyw ó w  dzia­
łania przestępczego. Zawiść, sława, pieniądze, tajem nicza broń, która  
m oże dać w ładzę nad św iatem . G enialny uczony  — ofiara k lik i gang­
sterskie j lub u ta jo n y  sprawca zbrodni — jes t najczęściej wynalazcą: 
fizyk iem , bakteriologiem , konstruktorem . O wszem , w  świecie pow ie­
ściow ym  «krym inału» m oże działać także filolog, pod w arunkiem  
jednak, że nie będzie się zajm ow ał czystą  teorią, np. synchronią  
i diachronią, lecz po tra fi swe um iejętności «przekuć na złoto»; po­
w iedzm y, że uda m u  się rozszyfrow ać starodaw ny m anuskryp t, k tó ­
ry  w skaże m iejsce ukrycia  legendarnego skarbu różokrzyżow ców . 
B ohaterem  rom ansu detek tyw istycznego , osadzonego w  środow isku  
naukow ym , byw a zw yk le  ten  sam  ty p  człowieka. (Znany także  
z dow cipnych narracji «o profesorach», k tó re  konkuru ją  z in n ym i 
cyklam i d y k te ry je k  «0» — o psychiatrach, rogaczach, kapralach,
strasznych dzieciach czy  proboszczach.) K rótkow zroczny, in fa n ty ln y , 
kostyczny, zasuszony w  sw ej personie w ykładow cy i badacza. R oz­
targniony, w yrzucony  poza rw ący potok życia społecznego, szary od 
pyłu  bib lio tek. Sam olubny, p rzyk ry , o osobowości zredukow anej do 
jakie jś  jed n e j-jed yn e j obsesji. Podczas gdy poczynania nauczycieli 
akadem ickich, b u tn ych  profesorów  i zaw istnych  adiunktów , są w  
ty m  g a tu n ku  całkowicie zdeterm inow ane przez pozycję społeczną
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i rodzaj ta len tu  badawczego  —  w izeru n ek  studenta , odw rotnie, je s t 
z  regu ły  słabo nasycony swoistością «tego, co studenckie». W  akcji 
opowieści sen sa cy jn o -krym in a ln e j «student» to po prostu  «m łody  
człow iek»; nie ty le  p rzy sz ły  chem ik, w eterynarz, rom anista, ile  
«dziecię na tury» , osobowość pełna sił w ita lnych , radosny p rodukt 
n a tu ry .
N ieporów nanie ciekaw szy  m ateria ł zaw ierają anegdoty środow isko­
w e. L w ia  część anegdot obsługuje jednak  in teresy  m a łych  grup, do­
raźnie u ko n sty tu o w a n ych , złączonych  —  na kró tko  —  ja k im ś w spól­
n y m  celem , np. uporania się z  egzam inam i aktua lnej sesji. Anegdota  
p ro jek tu je  s ty l gry, daje pew ien  sys tem  orientacji, fu n kc jo n u je  jako  
p a rty tu ra  uczestn ika  zajęć czy  człow ieka egzam inowanego. Zawiera  
w ska zó w ki aktorskie  —  n iek ied y  nader szczegółowe. M ówić cicho 
czy  głośno, siadać w  p ierw szym  czy  w  osta tn im  raczej rzędzie , uśm ie­
chać się beztrosko czy  pochlipyw ać w  sy tu a cji aw aryjnej, p rzy w ­
dziać stró j w ieczorow y czy  m oże dżin sy  i golf. Jest ja kb y  ep ite tem  
rozbudow anym  w  obraz. Na pytanie: «jak  się u  niego, lub u  niej, 
zdaje?» m ożna  odpowiadać ogólnikowo, że zdaje się ła tw o albo tru d ­
no, fa n ta styczn ie  albo beznadziejnie, bom bowo albo fa ta ln ie  itp . Po­
ż y te k  z takich  in s tru kc ji jes t przecież n iew ielk i. O ileż w ięcej p ra k­
tyczn y ch  korzyśc i daje ko n k re tn y  przyk ład , k tó ry  tra fn ie  ilu stru je  
epitet, pozw ala unaocznić ową bajeczną łatw ość lub porażającą bez­
nadzieję  w a lk i z  egzam inatorem .
(To było tak: zdaw ał M aryś, szło m u  średnio, nagle słyszy: jakie pan 
zna dram aty  Słowackiego? M aryś zbladł, ale tw ardo w ylicza: «K or­
dian», «Mazepa», «Balladyna», «Fantazy», rany boskie, co tam  je sz ­
cze, aha, «Złota czaszka», i w ted y  profesor m u  przerwał: ależ proszę 
pana, n ie ta k  szczegółowo!)
A n egdo ta -party tura  w  ty m  w iększe j je s t cenie, im  pew niejszą  daje 
gw arancję sukcesu. Im  bardziej się m oże «opłacić». E gzo tyka  obycza­
jow ości uczelnianej, w pisana w  serię studenckich  anegdot, prędko  
te ż  ulega zapom nieniu. Z  chw ilą, gdy przesta je pomagać w za ła t­
w ianiu  in teresów  życ iow ych , kruszeje , rozprasza się, zn ika . W  ka ż­
d y m  razie —  nie w ychodzi poza w ąski krąg u ży tko w n ikó w . Tu ga­
tu n e k  anegdoty w ystęp u je  w  postaci na jczystszej, zgodnie z e tym o ­
logią n a zw y  «anekdotos», czy li «nie opublikow any, nie ogłoszony». 
Cechą w spólną anegdoty środouńśkow ej i prozy d e tek tyw is tyc zn e j  
je s t to, iż  uka zu ją  one w spółżycie  m łodzieży  stud iu jącej i je j w ycho­
w aw ców  w  klim acie ustauńcznego antagonizm u, p rzy  czym  postać
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w ychow aw cy spełnia tu ta j jedną fu n kc ję  —  jest w ieczną przeszko ­
dą, k tórą  na leży  pokonać lub obejść fortelem : n iek ied y  okazuje się 
przeszkodą pozorną, rozładow uje napięcie, uśm ierza lęk  («nie taki 
diabeł straszny»); b itw a się nie odbędzie, stw ierdza uspokojony s tu ­
dent, ja k  żo łn ierz arm ii generała K ocm ołuchowicza, ale b itw a z pro­
fesorem  m iała się odbyć, była w projektow ana w  układ, należała do 
system u  gry. W spom nienie pośm iertne, odw rotnie, rozbraja ten  s te ­
reo typ , unosi się n iejako  ponad codziennością «najeżoną» ko n flik ta ­
mi, rozśw ietla  kra jobrazy arkadyjskie: opowiada o nauczycielu, k tó ­
ry  był przede w szy s tk im  m is trzem  i przyjacielem , słu ży ł radą i po­
mocą, um iał uszanować bezbrzeżne żyw io ły  młodości, sam  przez m ło ­
dych podopiecznych szanowany.
W spom nieć by jeszcze m ożna o pub licystyce poświęconej dydak tyce  
u n iw ersy teck ie j. N ie w iem , ja k  reaguje na nią m łodzież  — wśród  
pracow ników  d yd a k tyczn ych  rodzi zw yk le  stany depresyjne, staw ia  
bow iem  takie  w ym agania, k tóre są teoretyczn ie słuszne, ale nie 
m ieszczą się zw yk le  w  polu m ożliwości czysto  biologicznych jednego  
człow ieka. A pele pub licystów  reprezentu ją  bardzo ciekaw y ga tunek
— są zam askowaną, afabularną odmianą «science fiction». A u tor no­
w eli fan tastyczno-naukow ej zakłada, iż w  jakieś strefie  Kosm osu na­
tura ukszta łtow ała  się w  sposób przedziw ny, ja kko lw iek  praw dopo­
dobny z p u n k tu  w idzenia w łasnej «gram atyki», np. stw orzyła  p taki, 
które mogą fruw ać w  glebie, głęboko pod trawą, lub ufundow ała  
zbiorowości isto t żyw yc h  aż pięć płci odm iennych m iast dwóch. P ub­
licysta  za jm u jący się d yd a k tyką  szkoły w yższe j postępuje podobnie, 
choć przecież m ów i o obyw atelach Ziemi. A b y  zrealizować jego po­
stu la ty , trzeba m ieć pam ięć kom putera, energię hydroelektrow ni, być  
obdarzonym  um iejętnością przeistaczania się w  tłu m  — o liczebności 
p lu tonu  p iechoty  — i u trzym yw a ć  się p rzy  życiu  bez snu i posiłków , 
na które nie pow inno się ju ż  tracić czasu.
Skąpa w iedza o realiach życia akadem ickiego nie jest oczywiście  
w iedzą całkowicie kłam liw ą, przeciw nie, każda ze w spom nianych  
tu ta j fo rm  zapisu w ydobyw a  jakąś c z ę ś ć  praw dy o nas, o ludziach  
pracujących w  «murach» szko ły  w yższej. Coś w  ty m  jest, coś się oca­
la od zapomnienia. M im o to jednak członkow ie społeczności uczelnia­
nej — od studen ta  pierw szego roku  do seniora kadry profesorskiej
— m uszą, ja k  sądzę, uśw iadam iać sobie ową nadto ju ż  uproszczoną  
schem atyczność cudzych  m niem ań  — konserw a tyzm  cudzej m itologii. 
W  istocie: uczelnia oglądana z zew nątrz w yda je się s truk turą  sta ­
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tyczną, zw łaszcza skostniałą w  sw o je j dw udzielności, w  przepołow ie­
n iu  na dwa św iaty: nauczanych  i nauczających (m łodych i starych). 
T ym cza sem  u czestn iko w i tego uńelopokoleniow ego ko lek tyw u  na­
rzuca się —  z nieodpartą siłą —  niekończącą się przem ienność u k ła ­
dów , k tóre  go de term inu ją . Z ro ku  na rok zm ienia  się nieom al w szy s t­
ko. Idzie n o w e ;  przeszłość sprzed trzech  m iesięcy, sprzed w akacji, 
ju ż  się n ie liczy. W kracza  n ow y rocznik. N o w y s ty l bycia m łodzieży. 
J e j now e bogi i now e wartości. (Now a m oda także: inne barw y, inne  
in tonacje, in n y  ję z y k  g estyczn y , in n y  ty p  aktorstw a.) N owe p u b lika ­
cje, now e sp isy lek tur, nowa prob lem atyka  w yk ła d ó w  i ćwiczeń. S ta ­
żyści, awanse, ko re k ty  (w  ty tu la tu rze  naukow ej i fu n kcy jn e j); now e  
kon figuracje uza leżn ień  i podporządkow ań; raz po raz czyjeś poraż­
ki, kom prom itacje , odejścia. N ow e rozporządzenia. I nowe drogi ob­
chodzenia k ło p o tliw ych  rozporządzeń. Nowa sia tka  zajęć, która ozna­
cza now e rozpoznanie wiłasnej sy tu a c ji w  now ych  relacjach osobo­
w ych . Inne grupy, inne tw arze, inne w ięzi ko leżeńskie.
Plan zajęć, głów nie w śród pracow ników  d yd a k tyczn ych , organizuje  
n o w y  sy s tem  ko n ta k tó w  p ryw a tn ych ; w  ściśle sform alizow anej 
s tru k tu rze  in s ty tu tu  czy  w ydzia łu  rodzi su b s tru k tu ry  n ieform alne. 
Z  jed n ej s trony osoby w idujące się co tyd zień , k tó re  w  przerw ach  
m ięd zy  zajęciam i, podczas d yżu ró w  —  mogą się w za jem  in form ow ać  
o a k tu a ln ych  w ydarzeniach, w ym ien iać poglądy, uzgadniać regu ły  
takich  czy  in n ych  przedsięw zięć itd . Z  drugiej s trony ludzie  — nagle 
—  odizolowani od siebie, k tó rych  zajęcia «m ijają się» w  czasie, k tó ­
r zy  tracą bezpośredni ko n ta k t, oddalają się od siebie, stają się sobie 
obcy. Na rok. Jeszcze isto tn iejsze przeobrażenie całego układu  odby­
w a  się, za sprawą s ia tk i zajęć, m ięd zy  uczącym i a nauczanym i. Pra­
cow n ik  naukow y, k tó ry  przekazu je  «swoją» grupę koledze, będzie 
m iał zaw sze podejrzenie, iż to, czego nauczy ł s tudentów , rozproszy  
się w  obcych rękach, a naw et, p rzy  ja w n ej rozbieżności postaw  m e­
todologicznych, zostanie z  p rem edytacją  zatarte przez następcę. 
Z  kolei n o w y  k iero w n ik  grupy ćw iczeniow ej będzie zaw sze  — choć­
b y  nieśw iadom ie  — pojm ow ał sw oją  pracę d ydak tyczną  jako w y p e ł­
nianie luk, k tó re  zosta ły  «po kim ś» w  świadom ości m łodych  czelad­
n ikó w  w ied zy  naukow ej; będzie notow ał w  pamięci, czego to m łodzi 
nie w iedzą, o czym  nie słyszeli, w  c zym  się gubią, co karygodnie za ­
niedbał poprzednik.
Zapew ne, w  grze d yd a k tyczn e j dużą rolę odgryw a pam ięć w ydarzeń  
m inionych . K ażdy z nas jest w  pew ien  sposób «oznakowany» przez
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przeszłość. Ma swoją legendę, sw oje ep itety . I  pedagog, i student. 
L en iw y , m ądry, kapryśny, nieobliczalny, e lokw en tny , dow cipny, 
przebieg ły, tru d n y , spolegliw y, ospały, zajadły. Są to jednak znaki 
nietrw ałe , opinie n iepew ne i tym czasow e, poddawane ustaw icznym  
rew izjom . A n i au toryte t, ani w iek  i staż, ani pozycja  w  hierarchii 
uczeln ianej nie są, by  tak rzec, paradygm atam i stabilnym i; przeciw ­
nie, ten  sam  obyw atel św iata akadem ickiego  — w  ty m  sam ym  cza­
sie — is tn ie je  na prawach «tekstu», k tó ry  m a w iele odczytań i «zbie­
ra» w szelk ie  m ożliw e oceny. Często opinię ksz ta łtu je  przypadek. 
D robny gest, błaha na pozór decyzja, słowo, którego się nie pamięta, 
mogą nagle zam rozić w spółżycie nauczyciela i zespołu studenckiego, 
albo odw rotnie, uniew ażnić w szystk ie  w cześniejsze urazy. Praca z 
m łodzieżą studiującą n igdy nie powinna być in terpretow ana ty lko  
i  w yłączn ie jako «praca». To się zazw yczaj nie udaje. M łodzież od 
razu «przekłada» zachowanie się je j opiekunów  na ję zy k  em o­
cjonalny, dzieli pracow ników  d yd a k tyczn ych  na «łubianych» i «nie- 
lubianych», ale znów: sym patie  i an typatie  indyw idualizu ją  się na­
tychm iast, je s t się ted y  «nielubianym » i «łubianym» jednocześnie. 
To oczyw iste, że u czestn ik  społeczności uczelnianej w ie o sw oim  
św iecie w ięcej n iż  przygodny obserwator — osobliwością b y to w a ­
nia w  ow ej społeczności w yda je  się przecież to, iż członek ko lek tyw u  
uniw ersyteckiego  w ie zarazem  o sw ym  świecie m n i e j  niż osoby 
postronne. N adm iar in form acji przeobraża się w  je j niedostatek. Cele 
działań d yd a k tyczn ych  są jasne  — sk u tk i okazują się irracjonalne. 
Ł atw o  stw ierdzić stopień nasycenia w iedzą absolwenta szko ły w y ż ­
szej — nie sposób ustalić, zw łaszcza w  uczelni typ u  hu m a n istyczn e­
go, co się z  ową w iedzą dzieje dalej, czym  ona jest w  s tru k tu rze  oso­
bowości w ychow anka, a naw et, czy rzeczyw iście dany człow iek jest 
n aszym  w yćhoioankiem  —  czy  naprawdę w ychow ała go w łaśnie  
uczelnia.
D o tykam  spraw y drażliw ej. In terpretacja  oficjalna głosi, i nie m oże  
głosić inaczej, iż szkoła w yższa  jes t in sty tuc ją  w ychow aw czą. W  in ­
terpretacji «szeptanej», odw rotnie, w ychow aw czy charakter u n iw er­
sy te tu  byw a kw estionow any. (Ludzie dorośli, n iew iele m łodsi od n a j­
m łodszych  pracoum ików  dydak tycznych , ukszta łtow ani w cześniej 
i gdzie indziej: w  szkole, w  dom u, w  społeczeństw ie «jako takim ».) 
Prawda, i ty m  razem , leży  m ięd zy  tym i dw iem a skrajnościami. S zko ­
ła w yższa  w ych o w u je  na pewno. A le w ychow uje  człow ieka w  jednej 
ty lko  roli społecznej. W łaśnie — w  r o l i  s t u d e n t a .  Tu potrafi
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działać ko n sekw en tn ie . Całe zaś obszary «pryw atności» życia  m ło ­
dego człow ieka  pozostają poza kontro lą  ucze ln i —  dopóty, dopóki 
nie przeszkadzają  w  spełnianiu  pow inności studenckich . N auczyciel 
akadem icki w kracza  w  spraw y p ryw a tn e  m łodzieży  n iechętnie . N ie­
chętn ie  i bez zaufania. D obrze w ie, iż s tu d en t staje się sk ło n n y  do 
zw ierzeń  w ted y , gdy prosi o uspraw iedliw ienie takich  czy innych  za ­
niedbań. Z ycie  p ryw a tn e  studen ta , opow iedziane opiekunow i, w yd a ­
je  się zaw sze ja kb y  «załącznikiem » do podania o urlop  dziekański, 
ra tu n k iem  przed  oceną niedostateczną, form ą działań sam oobron­
n ych . D latego nauczyciel u siłu je  «wrzucić» swojego rozm ów cę do 
roli podstaw ow ej — ograniczyć go w  te j roli. Sprow adzić dialog na  
gru n t w ied zy  naukow ej. K o sztem  n iew ied zy  o człow ieku, z k tó rym  
pracuje w  ciągu pięciu lat. Z w y k le  te ż  podejrzew a, iż  s tuden t nie 
je s t s tu d en tem  w  stopn iu  dostatecznie in ten syw n ym , że za m uram i 
ucze ln i gubi m om en ta ln ie  swą «studenckość», staje się k im ś innym . 
K im ś obcym .
(Oglądając f i lm  W a jd y  układa łem  w  m yślach  przem ów ienie, k tóre  
postanow iłem  w ygłosić p rzy  na jb liższe j sposobności: na w ykładzie , 
na ćw iczeniach, na zebraniu  K oła Polonistów . — Proszę państw a! 
nie będę oceniał sy lw e tk i m ora lnej bohaterki te j kom edii, to m nie  
zresztą  teraz n ie in teresu je , pow iem  jedno: je s t na pew no dobrą s tu ­
d en tką , jaką chciałoby się m ieć na zajęciach w  każdej grupie.)

E dw ard Balcerzan


